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OPISANIE NOWEGO JORKU

M iasta S tanów  Ziednoczonych w  A m eryce Półno- 
cney. ( W yciąg z dzieła: V oyage dans les deux  
L o u is ia n es , e t chez les nations sauvages du 
M issouri, par les E ta ts -  U nis, PO hio et les pro­
vinces qui leb o rd en t, en  1 8 0 1 — 1802 *— i8oS. 
Par M. P errin  du L ac. Paris. i 8o 5 . 8 ° .)

IN ow y Jo rk  (N e w -Y o rk )  jedno z n ay d a- 
w nieyszych  m iast A m erykańskiego lą d u , 
jest też  bez w ą tp ien ia  jednem  z n ay p ię - 
k n ie y sz y c h , ta k  co do po łożenia m ie y sc a , 
jako  i co do swojey budow y. L udność je­
go w edw óynasób n iem al pom nożona od la t  
13 w ynosi te ra z  60 ty sięcy  m ieszkańców , 

jpo w iększey części Anglików, Szkotów  lub  
Irlandczyków . W szy scy  cudzoziem cy osia- 
daiąoy w  S tanach  Z iednoczonych p rzen o ­
szą to  m iasto  nad  inne d la  p iękności poło­
żenia. Zbudowane p r* y  uyściu  dw óch rzek ,' 
Tom. I  1 s '  " 26
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po  k tó ry c h  nayw iększe s ta tk i ,  w  każdey 
porze  ro k u  żeglować mogą, w ybornym  jest 
p o r te m  , a liczba snuiących się n ieustann ie  
ro zm a ile y  wielkości okrę tów , daie cudzo­
ziemcowi w yobrażen ie  o czynności i p rz e ­
myśle m ieszkańców tego pięknego miasta. 
W sp an ia łe  gm achy publiczne prześw iad- 
czaią o bogactw ach pow szechności, a ko­
ścioły o dos ta tkach  różnych  K o rp o racy i  re -  
lig iyny ch ,  do k tó ry c h  należą. Szerokie  
ulice z t ro tu a ra m i  czysto są u trz y m y w an e  
i regu la rn ie  oświecane w  nocy. Ja tk i  we 
wszystko o b f i tu iące , odznaczaią się nay-  
ba rd z iey  porządk iem  i ochędóstwem, szcze­
gólnie ry b n e  mogą się uw ażać za jedne  
znaypierw szych  w św iec ie , dla m nóstw a i 
rozm aitości gatunków  ry b  m orskich  i rze ­
czn y ch , k tó re  się ta m  za nic p raw ie  ku-  
puią. Giełda, pałac sądowy, w ięzien ie  s ta ­
n u ,  szpital i dóm u b o g ich , są to  pyszne 
g m achy  i s ta ran n ie  u trz y m y w an e .  K atusz  
m a ły  i w z łem  m ieyscu zbudow any  m a  
feydź podług pięknego p lanu  p rzestaw iony . 
Nowy Jork  m a dwie publiczne p rzechadz­
ki , jedną w  środku m i a s t a , a  d rugą p rz y  
złączeniu się dwóch r z e k , a le  obie m ało 
są uczęszczane. P rzech ad zk a  u tego p ra ­
cowitego lu d u ,  nie zdaie się bydź ro z ry w ­
k ą ;  na  wsiach i to  ty lko  w niedzielę k u p cy  
znayduią  spoczynek. Co do kob ie t Ame­
ry k a ń sk ic h ,  t© p rzek lad a ią  n ad  w szystkie

§ \ ,
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przechadzk i, spacer po nayw iększey  ulicy, 
k tó re y  szerokie i wygodne t ro tu a ry  ocie­
nione są p ięknem i d rz e w a m i;  tam  się one 
upaia ią  roskoszą,, przeglądaiąc w ykw in tne-  
m i tow aram i naładow ane sklepy, k tó re  rzę ­
dem  po obu s tronach się ciągną.

W iększa  część kupców , albo właścicie­
li s ta tków  m aią  swoie U arfy  ( W a r f s ) ( a )  
gdzie ich o k rę ta  od w zdym ań  się i opa- 
dnień  m orza  ( fluxus e t  refluxus m a r i s ) i 
od w ia tró w  dostateczną znayduią  ochronę; 
a  szczególnie bezp iecznem i są od lodów 
w  czasie puszczenia  m orza  to jest od k ry .  
H arfy  te  jak z jedney s trony  w ielk i p rzy ­
noszą poży tek  h an d lo w i,  ta k  też  się w iele  
do niezdrowości miast przyczyniała. W ie l ­
k a  ich liczba jest w now ym  Jo rku  nad r z e ­
ką  zach o d n ią , i dla tego t a  część m iasta  
nayludnieysza jest razem  nayniezdrowszą. 
N ay p ie rw ey  tam  pow staią  owe ep idem L  
czne choroby, powszechnie pod im ien iem  
żółtych  gorączek z n a io m e , k tó re  zdaią się 
tam ow ać zaludnienie m iast tego lądu i sp rze­
ciwiać się pomyślności ich m ieszkańców . 
Jak  ty lko  się zaczną ukazyw ać p ierw sze 
jey  sy m p to n ia ta ,  m iasta  zam ieniaią  się 
w  p u s ty n ie  , sk lepy i m agazyny po  zamy-

( s )  Uar fy  są t o  o t w o r y  d u ż e  na dn ie  r i e k  z r o b i o ­
ne , 7-a p o m o c ą  p a l ó w ,  n a p e ł n i o n e  kamienianVi j' 
o g r o d zo ne  d u że mi  sz tu k am i  d i z e w
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kane, publiczne gm achy opuszczone, Gieł­
da naw et ów środek chciwości ogołocona 
a lu d z i, sm utny wystaw uią obraz. Jeżeli 
am bicya i łakomstwo nie może ośmielić 
Am erykanów do gardzenia żółtą gorączką, 
nie można też m yśleć , aby uczucia przy­
jaźni , a naw et m iłości, zdołały ich do te ­
go skłonić-, ludzie przybliźaią się w tenczas 
ze drżeniem  do siebie ; oycowie, m atk i na­
w e t , pomocy swym dzieciom odm aw iaią, 
nie czuli na głos natury : dzieci opuszczaią 
swych rodziców : nakoniec boiaźń i p rze­
s trach , k tó rym i napełnia wszystko ta  o- 
k ropna choroba, targaią  nayświętsze spo­
łeczności zw iązki, w ytępiając ich ślady az 
do naym nieyszych uczuć ludzkości. Cho­
ry m  wszelkiego stanu usługują Negro wie , 
k tó rzy  sami ty lko zdaią się opierać tćy  
straszliw ey p ladze; a jednak częstokroć 
tracą  życie dla podłey nadziei zbogaeenia 
się puścizną um ieraiących, pew nym i będąc, 
ze uydą miecza spraw iedliw ości, k tó rey  
św iątynie zam knięte a wykonywacze roz­
proszeni. Pomimo zdania powszechnego 
w  Stanach Z iednoczonych, jakoby ta  cho­
roba  z wysp wschodnich pochodziła, zda- 
ie  się, źe uieochędóstwo w ich U arfach u- 
trzym uiące się, początek jey daie. W szy­
stk ie  b rudy  ignoie rozm aitego rodzaiu tam  
sp ływ aią , a gdy m orskie wody nie mogą 
ich  spłókać i  unieść z sobą, zbytnie upały



w  sierpniu i w rześniu psuiąc j e , zarażaią 
pow ietrze zgubnemi w yziewam i i srogą od- 
dychaiącym  przynoszą chorobę. Doświad­
czenie stw ierdza to m niem anie; m ieszkańcy 
naybliżsi zachodniey rz e k i , naypierw ćy by- 
waią do tknięci, k iedy w północney części 
m iasta będący, w k tó rey  nie ty le  iest U- 
arfóuf, ulice szersze i p rzestronnieysze, 
częstokroć unikaią tak  wielkiego nieszczę­
ścia. T ym  jednak klęskom, rząd przedsię­
wziął koniec położyć, zmienił przeto  budo­
wę Uęirfów, tak ze ie woda z brudów  łatw o 
oczyszczać może.

H andel stanów ziednoczonych iest je­
dnym z nayznacznieyszyęh na całym  świę­
cie ; ta k  iak H olenderski, znadzw yczayną 
wzniósł się szybkością na ru inach  woiuią- 
cych narodów. A tak  rozte rk i dawnego lą­
du, przysporzyły w niew ielu latach  bogactw 
i pomyślności nowem u. Od chwili osiągnie- 
nia wolności, stany ziednoczone mądrością 
swoiego rządu , do tego stopnia doszły w iel­
kości i potęgi t że n iek tóre  już E uropy m o- , 
carstw a pa trza ły  na nie okiem  zazdrości. 
R e w  olucya Francuzka ią zwiększyła. W  ten- 
czas to  A m erykanie będąc iedynem i dzie­
dzicami F rancuzk iego , Holenderskiego i  
Hiszpańskiego h a n d lu , z radością widzieli, 
iak każdy okręt mógł ty lko  pod ich bande­
ra  niezm ierzone pruć oceany ; sami naw et 
Anglicy w w ielu bardzo zdarzeniach m u-



sieli się udaw ać pod jćy opiekę. Nowy 
Jo rk  szczególnym iest p u n k te m , z k tórego  
po łudniow e osądy m ocarstw  E u ro p e jsk ic h  
w żywność opa trzone  by waią. C u k ie r , k a ­
w a ,  indigo, ie d w a b , wszystkie nakoniec 
p łody  do Nowego Jo rk u  p rzychodzące , n a  
s ta tkach  tego in iasia  p rzeniesione do E u­
ro p y  , zam ien iane  ta m  byw aią na  ziemne 
p ro d u k ta  lub ręk o d z ie ła ,  k tó re  się p rzyw o­
żą albo do osad, albo do S tanów  Ziedno- 
czonych dla konsum pcyi K raiow ey. Oprócz 
zw yczaynego o p a try w an ia  osad , Anglija i 
F ra n c y  a znalazły w ty m  nowo pow stałym  
lecz p rzem yślnym  i s ta ran n y m  n a ro d z ie , 
n iezm ie rn e  źródła w  la tach  n ie d o s ta tk u ,  
k tó ry m  by ły  trap ione . Nadzw yczayna ce­
n a  rzeczy  p ierw szey  po trzeby , w  ty ch  n ie­
szczęśliwych czasach , przeniosła  z E u ro p y  
do A m eryk i w ielką liczbę p ie n ięd zy ,  opa- 
t ru ią c  ią ty m  sposobem n a  wiele la t  w p rz e d ­
m io ty  do konsum pcyi w ew n ę trz n e y  po­
trzebne . O prócz handlu  wywozowego, No­
w y  Jo rk  posiada jeszcze bardzo  ważną gałąź 
p r z e m y s łu ; budow a ok rę tów  n a  długi czas 
będzie  źródłem  bogactw  i pomyślności te ­
go miasta. Łatw ość żeglugi na dwóch rze ­
k a c h ,  k tó re  go o tacza ią , piękność d rzew a 
do b u d o w y , obficie w okolicznych lasach 
rosnącego , zdatność rzem ieś ln ik ó w , k tó rz y  
w yborn ie  b u d u ią ,  wszystko zapew nia rów - 
p ie  ła tw y  wywóz iak  i p rzedaż  rychłą. A-



le nieczyniąc uwag nad przyszłą wielkością 
Nowego Jo rk u , powiem tylko że w tern 
mieście wszystko iest w ru c h u ,  wszędzie 
rozlegaią się odgłosy pracuiacych, każdego 
dnia widać przybiiaiące i odpływaiące ze 
wszystkich stron świata o k rę ty ;  że nako- 
niec aby doskonale opisać dostatki tego 
jeszcze niedawnego m iasta, porównać go 
można z, starożytnym  T y re m , k tó ry  owo- 
cześni pisarze wystawmią, iako K róla  han­
dlu i pana oceanów. Pomimo takich ie- 
dnak pomyślności, w proAvincyi N ew -Jork  
równie iak we  wszystkich innych K rajach  
Stanów Ziednoczonych, p raw a handlowe 
są za nadto słabe i coraz bardziey się przy- 
czyniaią do nadużyć wszelkiego rodzaiu. 
Stwierdza to wielka liczba b a n k ru tó w , 
których pomnaża raczey zła wiara i oszu- v 
kańsLwo, niż rzeczywiste straty i upadek. 
Lecz w powstaiącym dopiero narodzie, w k tó­
rym  przemysł zachęcenia w y m agą , p raw a  
muszą mu zwolnić cokolwiek z swoiey su­
rowości i obszernieysze nadać pole, z cze­
go źli ludzie niezapiedbuią tym  czasem ko­
rzystać. W  miarę wzrastaiącego handlu 
p raw a te  się wzmogą i silniey na niewia- 
domość i chciwość powstaną. Już Stany 
Nowego Jorku m ądre poczyniły urządze­
nia w tym  względzie, a urzędnicy tarn- 
teysl wtenczas chyba Avstrzymaia moc swo- 
iego działania, kiedy zbytnia srogość opie-



rac się będzie dobru społeczności i szkodzić 
interessóm  handlu.

Co się tycze religij w  Stanach Ziedno- 
czonych jako w niedawno pow stałym  naro­
d zie , którego ludność tw orzy się z emigra- 
cy i różnych s A v i a t a  narodoAV, Avszystkie ob­
rządki m usiały rÓAvną otrzym ać op iek ę, 
w szystkie tez są roAvnie od rządu szanowa­
ne , jako Avłasność nayświętsza tych do któ­
rych  należy. WyznaAvcy każdey religij ma- 
ią SAVoy udzielny kościół, gdzie się S A A 'o b o -  

dnie zgromadzaią bez boiaźni jakieykolAviek 
przeszkody. W kraiach  StanÓAv Ziednoczo- 
nych liczą 55. sekt chrzęściańskich, które  
m aią swoich udzielnych K sięży, a każdego 
dnia praArie tAvorzą się noAve, i niemożna 
w iedzieć z peAvnością k iedy się ich mnoże­
n ie wstrzym a. NayAvieksza część mieszkań­
ców  nowego Jorku jest reformoAA^aney re­
ligij; niemożna m ieć doskonałego z opisÓAV 
ty lko wyobrażenia o przystoyności, jaka się 
tam  Avkościołach zachoA\ruie; śmiać się w nich  
lub rozmaAviac, poczytanoby za Avystępek 
niem ogący uyść bezkarnie. W e  Avszystkich 
sek tach , oprócz ZydÓAv', niedziela szczegól­
n ie jest poŚA\rięcona religijnym  cvvicze- 
nióm ; a v  ten  dzień Avszystkie się zaAviesza- 
ją prace, w szelkie przeryAvaia zabawy. K a­
żdy a v  SAVoiem zam knięty m ieszkaniu, w ten­
czas tylko z niego wychodzi kiedy wybija  
godzina m odlitw lub kazania, które się trzy
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ra z y  n a  d z ień  odbyw aią , wylawszy K a to ­
lik ó w  rzy m sk ich  d w a  ra z y  n a b o ż e ń s tw a  
słu ch a iacy ch . W sz y s tk ie  p rzed n iey sze  s e k ty  
m a ia  sw oie w  N ow ym  Jo rk u  kościo ły , a le . 
K w a k ro w ie , M etodyści i in n i  w  w ię k sz e y  
sie liczb ie  w  F ilad e lfij z n a y d u ią ; p rz y d a ć  
tu  jeszcze n a leż y  tę  uw agę, że t a k  w ie lk a  
m n o g o ś ć  s e k t ,  n ie w zb u d z iła  d o tąd  w  k r a -  
iu  an i z am ieszek  a n i żadnego  n ie u k o n te n -  
to w an ia .

Jeż li ko^roś u d e rz y  ta k  szczegó lna  ro z ­
m a ito ść  re lig ijn y c h  o b rządków , n ie m n ie y  
te ż  zdziw iony  będzie  n ad  ró żn icą , ja k a  m ię ­
d z y  E u ro p e y sk ie m i a  now ego  św ia ta  ob y - 
cza ia m i zachodzi. Jak aż  to  sp rzeczność  
w  e d u k a c y i! u  r  as od m a le ń s tw a  n ie m a l, 
d z iew czę ta  m ło d e  o d dzie lone  od ch ło p có w  
p o d  d o zo rem  m a tk i  lu b  m is trz y n i zosta ią . 
T u  zaś p rz e c iw n ie  osoby p ic i obo iey  c ią­
gle z sobą z o s ta ią c , p ie rw szą  m łodość b ez  
ż a d n e y  p rz e p ę d zakł ró żn icy , w  ie d n y ch  się 
u czą  szko łach  i jed n eż  ta m  o d b ie ra ią  p r a ­
w id ła  i n au k i. P a n n y  skończyw szy  w  i 2y m  
lu b  i5 ty m  ro k u  p u b lic z n ą  e d u k a c y ą , n ic  
b y  n a y m n ie y  n ie  t r a c ą  n a  te y  szczególney  w ol­
ności d z iec innego  w ie k u . P rz y ia c ie le  ic h  
sz k o ln i, a lbo  c i z k tó ry m i w p ó ź n iey sz y m  
czasie  p rz y ia ź ń  z a b ra ły , m ogą je  w o ln ie  od ­
w ie d z a ć , bądź  w  p rz y to m n o śc i ro d z ic ó w , 
b ąd ź  to  w  ich  n ieb y tn o śc i; a  w  da lszym  w ie ‘, 
ku, k ie d y  p rz y ia ź ń  u s tą p i mieysca miłości



dziew częta  nie u k ry w aią  swych uczuć, ow­
szem pozwalaią im  okazywać się z tą  szcze­
rością, k tó ra  oznacza n a tu ra ln ą  lecz n iew in­
n ą  skłonność. Nayznakornitsze zbogactw 
lu b  u rodzen ia  P an n y  przechadzają  się jedne 
zdaw nym i swoimi p rzy iac ió lrn i, bez żadne­
go zgorszenia lub  p rzec iw ieńs tw a  dobrym  
obyczaióm i ich reputacyi. E dukacya  mę- 
szczyzn jest p rosta  i mało zdolna do u tw o­
rzen ia  z n ich  uczonych; jakoż niepokazał 
się jeszcze w  S tanach  Z iednoczonych żaden 
zarodek  tego geniuszu, k tó ry  cecnuie m ie­
szkańców ich m atk i oyczyzny. ( a )  W szy­
stkie ich n auk i ściągaią się do c z y ta n ia ,  
pisania i r a c h u n k u ,  n iek tó rzy  um ieią  co­
ko lw iek  po łacinie i g recku , ale ta k  s łabo , 
że bardzo  rzadko  znaleść można w  to w a­
rzystw ie  człowieka, k tó ry b y  cośkolwiek 
z te y  nauki zachow ał w pamięci. N aród 
te n  zaię ty  kup iec tw em  wszystkie swe m y ­
śli zw raca  k u  bogactw u, k tó re  zawsze n ie ­
m al t łu m i  wszelką miłość k u  n au k o m  i wia-

( a )  Z da ie  się że A u t o r  t r o c h ę  za s imało t u  p o w ia ­
da.  S tany  z i e d n o c z o n e  na p o c z ą t k u  19. w ie k u ,  
w ie l e  w y d a ł y  u c z o n y c h  w r ó ż n y c h  rodzinach  
nauk  , międz y  k tó remi  s łu sz n ie  aię mieśc ić  ino 
że i P .  Je ffer son  b y ł y  P r e z y d e n t ;  a j eżel i  A m e ­
r y k a n ó w  n ie  można we wzg lę dz i e  o ś w i e c e n i a  
p o r ó w n a ć  z Ang l ikami  od k t ó r y c h  w z i ę l i  sw ó y  
p o c z ą t e k ,  n i e p o do b n a  j ednak  o d m ó w ić  im zna­
cznego  p o s t ę p u  w l i t e r a tu r z e  i u m ie ję tn o ś c i a c h  
( p r z y p i s  t ló macza) .



domościóm grun tow nym , (a) Piękne sztuki, 
jak m uzyka tan iec  i m alarstw o  prawie były  
n ieznane, p rzed  p rzy b y c iem  kilku Fran­
cuzów , k tó rzy  p rzed  k ilk u n astu  tam la ty , 
gust do n ich  zaprow adzili.

t e a t r  w i l e ń s k i

T r a g e d y  a N a d y r .

r]T ragedya fa  z francuzkiego na polski język  
p rzełożona raz  ty lko  jeszcze n a  Teatrze N a ­
rodow ym  w  W arszaw ie  w ystaw iona; n a le ­
ży do rzędu  płodów  d ram aty czn y ch  godnych 
w idzen ia  n a  oyczystey scenie. P rzynosi 
za le tę  tłóm aczow i ( a ), k tó ry  zbogacaiąc li­
te ra tu rę  sceniczną znaczną liczbą sztuk  ta k  
w łasnych jak  i szczęśliwie p i*.zep olsze zony ch 
p ie rw szy  oswoił nas z poAvabami i w dzię­
k iem  W łosk iego  T e a tru ,  i >vyższym się

( b ) N i e  r a c y a  , bo i Ang l i j a  j e s t  n a r o d e m  k u ­
p i e c k i m  a p r z e l e ż ,  n i ema  kraiu w  całym ś w i ę ­
c i e ,  w  k t ó r y m b y  nauki  b a r d z ie y  k w i t n ę ł y  j ak 
w  Angl i j ,  r acz ey  ma ły  zapał  do nsuk  k tó r y  A u ­
t o r  zada i e  A m e r y k a n o m ,  p r z y p i s a ć  należy n i e u ­
s t a n n y m  w o y n o m ,  k t ó r e  od p o c z ą t k ó w  z w i ą z k u  
p o l i t y c z n e g o  A m e r y k a n ó w  t r a p i ł y ,  zi i edozwalaiąe  
im n aw e t  myśleć o naukach ,  g d y  w p r z ó d  naiaz- 
dy  od p ie ra ć  i w o lno ść  swą i s b e z p i e e z a ć  mu s i e ­
li. p r z y p i s .  T łómacza .  )

( a )  W .  Bo g us ław sk ie mu .
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okazał nad  ow ych tuzinowych tlómaczów  
(zw łaszcza d ram  P. K ocebue . . . )  k tó rzy  n ie­
m iłosiern ie  kalecząc jeżyk P o lsk i, szpecą 
go to  germ anizm em  to  galicyzmami. Jakoż 
w  tłóm aczeniu  tern w idzieć m ożna gładkość 
i  m oc w łaściw ą naszem u językow i. Nic 
jeszcze podobno n iew y rzek li o te y  sztuce 
Ixow ie w WarszaAvie ; m y chociaż zdan ia  
naszego n iechcem y udaAvac za niezachw ia­
n e  zdanie pow szechności, następu iace  je­
dn ak  ośm ielam y się zrobić uw agi. —  Z  doAV- 
c ipem  i zręcznością połączył A u to r, ty le  
w ażnych  i uderzających  Avypadkow, ty le  
sprzecznych  uczuć i nam iętności. Jakże 
w ielk im  jest M irza srom otn ie  a nieAvinnie 
p rzez  oyca sk rzyw dzony  k ied y  zam iast 
szukania  zem sty  i łączen ia  się ze spiskoAvy- 
m i ,  ostrzega N ad y ra  o groźącem  m u  nie- 
bezpieczenstAvie ? Jak  śm iałą jest A xyana 
k ied y  się odAvaza N aypotęźn ieyszem u AAdad- 
cy  Azyi odmaAviac ręk i, i Avynurzac o tw ar­
cie n ienaw iść i obrzydzenie  k tó re m i dusza 
jey  p rze ię tą  jest k u  TyranoA vi, AvrogOAvi 
w łasnego sy n a , jey  narzeczonego. Scena 
m iędzy tą  o sta tn ią  pałaiącą żądzą śm ierci 
T y r a n a , a M irzą jey  kochank iem  stale 
przyAAuązanym do o y ca , liczyć się m oże do 
scen p raw dziw ie  tk liw ych  i zdolnych Avzru- 
szyć słuchacza. Ł zy  poruszonego N ad y ra  
n ad  nieszcz^śliArą gnieAvu sAvego ofiarą ro ­
n ione  , ni« W jed n y m  oycu łzę rzeAYiią wy-
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c i s n ą ć  m ogą, nie jednego syna z g ru n tu
poruszą.  W  pierwszym  akcie widziemy
szczęśliwe z a w ią z a n ie ,  akcya w całey sztuce 
dosyć szybkim postępuie krokiem , każda ją 
p raw ie scena naprzód posuwa. Lecz widz 
cz tenna szczęśliwie prowadzonym i ak tam i 
w praw iony w oczekiwanie, niezaspokoio- 
nym  się bydź sądzi, w  5tym  teyże sztuki 
akcie. Śmierć N adyra, niekoniecznie na sce­
nie odbyta, lub zgon cnotliwie nieszczęśliwe­
go M irzy (chociaż cnota tryum fow ać powin­
na) m ocnićyszem by słuchaczów napełn iła  
przerażeniem  i głębszą by sercom ich ranę  
zadała ; niż ów rozkaz odebrania życia Ale 
m u ( k tó ry  nas m niey w  całym  ciągu ob­
chodził) niż oddanie Axyany za m ałżonkę 
nieszczęśliwemu M irz ie , i niżeli nakoniec 
owa powszechna am nestya , rzadko podo­
bno na dw orach ivschodnich m ieysce m a- 
iąca.... Rozwiązanie to  słusznie poczytać 
można bardziey za dramatyczne  niż za tra­
giczne.

Lecz piękności w  k tó re  ta  sztuka ob- 
fituie, w  stanie są nadgrodzić te  postrzeżo­
ne uchybienia. T ragedy a N a d y r  dobrze 
tu  została p rzyiętą  i dobrze może bydź za­
wsze przyimoAvaną.

Przystępuiąc do rozbioru  gry , zacząćby 
w ypadało od główney w tey  śztuce osoby to - 
iest od N adyra . Lecz gra JP. Bogusławskiego 
od ty lu  już la t w  Polszczę oceniona, nic p ró cz



pochw ał ściągnąćby nie mogła: a te  zbyt czę­
sto pow tarzane powszednieią. Powiem y 
więc ty lk o , źe ktokolwiek późniey z tu - 
teyszych Aktorów w N adyra roli ukazać 
się zechce ; starać się powinien o ową. szla­
chetną pow agę, dumę a niekiedy i nadę- 
tość (jednak bez przysady) zwyczayną wscho­
dnim  m ocarzom , k tó re  P. Bogusławski we 
wszystkich swoich rolach azjatyckich  tak  
szczęśliwie okazać jest zdolnym. Ci co JP. 
Kłosowskę pierw szy raz w tey  sztuce po 
przybyciu  JP. Bogusławskiego w idz ie li, nie 
inogli się dosyć wydziwić tćy  w ielkiey od­
m ianie jaką ona w grze swoiey okazała. De- 
klam acya jey pozbawiona pieskliwosci do­
syć m iała energii i stopniowania. Z obawą 
oczekiwaliśmy te y  sceny w k tó rey  Axyana 
zebraw szy całą moc duszy odważa się ja­
w nie w ynurzyć Avzgardę i niechęć kocha- 
iącem u ją N adyrow i; bośmy wnosili , źe 
scena ta k  ważna trudną będzie (|o oddania 
niew praw ney Aktorce. Lecz P. Kłosowska' 
zarum ieniła nas niewczesną obawą przeię- 
tych, z praw dziw ą mocą i szlachetnością u- 
trzym aw szy się do końca w  tey  scenie. Do­
wiodła ona iź n iedostatek ty lko doskonałe­
go przewodnika  grę jey w przód czynił nie- 
p rzy iem n ą; a usilność z jaką się przykłada 
do udoskonalenia sw ego, czyni ją praw dzi­
wie godną pochwały. W  niczyiey grze ty ­
le oczewistych widzieć nie można śladów
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uśiłności gościa ile w  grzeJP. Kłosowskiej, 
p .  Malinowski jest celniejszym  na am anta  
w tragedyi sceny tuteyszey Aktorem. W  ro­
li Mitfzy.okazał wiele czułości i miał wiele 
szczęśliwych i mocnych wyrażeń : śmiemy 
•więc ztąd wnosić, ze Nadyr konten t był ze  
swego syna.... JP. Fiszer k tó ry  piękną i wspa­
niałą postawą celuie na tu teyszey scenie , 
k tó ry  w kilku rolach ułożeniu swemu od­
powiednich jest prawdziwie niepospolitym ; 
dosyć porządnie i znośnie u trzym ał chara­
k te r  Alego. Życzyć jednak należy, iżby on 
p rzy  zdolnościach swoich chciał bydź wię- 
cey starannym  wzgłębianiu ro i;  i gdyby 
ży w ie j  chciał się przekonać o tey oczewi- 
gtey prawdzie, że role chytrych dworaków 
A zyatyckich , wymagaią więcey rozmaito­
ści w grze aniżeli rola jednostayn ie-okru­
tnego Kaima..... W  ogólności publiczność u- 
radowaną została, widząc w tey  sztuce na  
wielu osobach nowe ubiory, a niepostrze- 
gaiąc na dworze Ispahańskim owych sza­
ro - garnizonowych mundurów, k tó re  nayT 
częściej przed  przybyciem  P. Bogusław­
skiego podwoie Mocarzów wschodu tak  do­
wolnie szpeciły..•• Po skończoney sztuce je­
den z P a r t e r o w i c z o w  r z e k ł : „ znaiom y nie­
dostatek dekóracyi w  tu teyszym  teatrze był 
zopewne p rzyczyn ą , iż w ypadki tak różney 
m iedzy sobą na tu ry  odbywały się w jednym, 
i tym że sam ym  pokoiu  —  P rzepraszam  W ac
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’■ P ana  „ rzek ł drugi „ Może sam A utor clicial 
teg o ; wszak i Katylina tam  ze spiskowymi 
układy  robi gdzie nie dawno z Senatorami 
Cezar się naradzał... „ Myśmy nic na to nie- 
odpow iedzieli, bośmy nic odpowiedzieć nie 
mogli...

j. Q.

K o m e d y a  K a r y k a t u r y

Jeśli L garz  mocno nas ucieszył przeszłe* 
go tygodnia, niem niey zabawiły i K arykatu­
ry. Chociaż kom edya ta  nienaleźy może do 
celnieyszych płodów pięknego dowcipu Gol­
doniego; śmieszność jednak i rozm aitość cha­
rak te ró w  osób w  tę  sztukę wchodzących, 
czynić ją  zaAvsze mogą praw dziw ie powa­
bną. Dzięki gościowi! iż nas obeznał z d ru ­
gą już kom edya tego Restauratora  sceny W ło- 
skiey. ( b ) —  D ruga to  była sztuka w któ- 
r e y  P. Kłosowska praw dziw ie się publi­
czności podobała, i w ielką o swoim ta len ­
cie zrobiła nadzieię. P an  Malinowski przez 
żywość i przytom ność słuszne zyskiwał 
oklaski; w  piękney grze jego postrzedz 
m ożna było iż on rolą swoią dobrze przey- 
m ować się um ie. Pocieszny Biedrzanho,

( b )  Wolter mawiał: iż Goldoni Włochy od Go­
tów oswobodził.



nietylko dorobionym brzuchem , lecz szczę­
śliw ie i trafnie naśladowaną niezgrabnością  
przypom inał nam często Aloizego Żółkow­
sk iego .—  JP- Rogowski utrzym ał Szlache­
t n ą  powagę Hrabiego. Zbyteczna 'za pew na  
któtkość czasu vr którym  tey  sztuki w yu­
czyć się m usieli daie rozgrzeszenie  wszystkim  
w yżey  wspomnionym  względem  ścisłych
porozum ień z su flerem ........

Mimo postanowienie nasze skąpienia  
pochw ał ( niepotrzebuiącem u ich ) gościowi: 
w yrzec raz jeszcze m usićm yiż żyw ość i lek­
kość grę jeg o  w  tey  sztuce tak zalecaiąca  
powinna bydź w zorem  dla tu teyszych  Ar- 
tystów . Bez żywości i lekkości k om edye  
W iosk a  i Francuzka, dobrze się w ydać n ie  
mogą. A choć lekkość tych  Południow ców  
n ie jest zgodną z charakterem  naszym, i n ie-  
m am y potrzeby w  pożyciu jey naśladować;. . .  
na scenie jednak n ietylko jest godziwą ale  
koniecznie potrzebną, zwłaszcza gdy rzeca  
dzieie się w M edyolcinie i osoby dzialaiące 
W łoch ów  przedstawiaią. P. Malinowski zw ła­
szcza w  początkow ych scenach wmlnym sie  
okazał od tego zarzutu, owszem  żywość ie l  
go zbliżała się często do żyw ości doskona­
łego O berżysty. Skończym y te  nasze uw a­
gi , proźbą iżby N estor sceny polskiey  n ie-  
chciał na4 poczytać za jakich w yrokuiących  
Ixów , lecz postrzeżenia nasze uważał ra- 
Czey za. pom ocniczy środek  w  gorliw ych sw e-

s ( y .



ich  i szlachetnych usiłow aniach około tu - 
tey szey  sceny łożonych. P rzekonani albo- 
bow iem  jesteśm y i i  dla A rtystów  tu teyszch  
p o trzeb n a  jest wprzód długa jeszcze p rzy­
tom ność i nauka przyiezdnego M istrza , i źe 
p race  jego w kró tszym  czasie w iecey po­
ży tku  przynieść mogą dla sceny tu teyszey  
(k tó ra  jest jeszcze pocześci jak  m ówią in  
crudo)... a  niżeli uwagi Ixów Ypsylonów i 
Ypsyloników. W ierzem y  albow iem  my (cboć 
Z pew ną re s try k c ją . . . )  w ową m yśl rzym ­
skiego P oety :

.  Quod m edicorum  est
P ro m ittu n t medici: tra c ta n t fabrilia  fa- 

bi 1 .
W reszcie  chcem y korzystać zręczności 

póki dochody tea tra ln e  odpowiadaią pracom  
i  usilnościom A ktorów tuteyszych. Po wy- 
iezdzie zaś gościa k iedy  Publiczność i Akto- 
fów ie p rzy  letn ich  przechadzkach i upałach  
w  daw ny w padną le ta r g . . .  uw agi nasze 
będą może niewczesne.

H a r y a d y n  B a r b ą r  ossa.

W e  C zw artek dane było widowisko  no* 
w ey  tu  jeszcze niew idzianey d ram y  H a­
ry ad y n  Barbarossa. Szczupłość m ieysca i 
krótkość czasu niepozw ala nad nią rózsze* 
rzać się. Może bydź i e  ona do rzędu lep~ 
szych w swoim rodzaiu należy płodów...
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L ecz sztuki te  dla m ierności swoiey zdaie 
s i ę  i e  m iernych mogą psuć Aktorów, a w iel­
kie naw et ta len ta  rzadko w  nich św ietnieć 
zdolaią. Z tey  więc przyczyny, ośm ielam y 
się prosić N estora sceny Polskiey iżby choć 
jedną udarow ać nas raczy ł wzorową trag e - 
dyą lub kom edyą. T rudno  jest przypuścić 
iżby publiczność tu teysza  m iała bydź a- 
boiętną na piękności płodów nieśm iertel­
nych geniuszów Rasina, K orne la , W o lte ra , 
M oliiera lub w reście naszego Zabłockie­
go. W ie  ona o tern że dla tu teyszyeh  Akto­
rów  trudno  jest wierszem, się uczyć  lecz
maiąc wzgląd na krótkość czasu przebaczy  
( Avszak ona dosyć jest łaskaw ą...) i z swo­
ie y  jeszcze strony podkupi suflera   by le
ty lko  mogła widzieć szacownego gościa , 
w  św ietnych ro lach , Cynny, Iło racy u sza , 
K a to n a , Q rozm an a, w  k tó rych  to 'p ra w ­
dziwy ta le n t naydzielniey pokazać się mo­
że, i w  k tó rych  Iiosciusz nasz Polski na p raw ­
dziwą zasłużył chwałę. R . M.

L O G O G R Y F .

N i<? «>»« n»i niechętnego ni stanu , ni w ieku ,  

Bo btzem uie nic nie ma miłego w człow ieku. 

Jeśli możesz m ieś rozkosz, masz iedynie ze m ną; 

Jeśliś biedny, zmnieyszam ci dolę nieprzyiem ną , 

Komu nie ip rzv iem . ten  się niesprawi w urzędzie, 

Z sdna c h w eU , z e ilu g s , beiem nic nie będzie.
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Si-dm  mam cztonkóur: gdy każdy m ie lc e  w łasne '  str*rf
Rozmaityih się rzeczy oksżą postaci.

Już bez czego dalekie trndno zwiedzić  kraiej

Go ochłodę spragnionym wędrownikom daie ;
luz gdzie zwykle cbowaią pieniądze i i b o i e :

Czego wchodząc do domir nikt minąć ■ ie moie;

Co żeglarzów zatrważa w posrćd rtioskiey ton i;
Co ludzi iywi, grzeie, od iiiepogćd chr; ńi;

Gdzie jak m ó w ią ,  pochlebstwem zarabiają chleba.
Znaydzte.z i to co zawsze naśladować trzeba.
Co prócz miodu z pszczół m<mv-  .... „ ■ t. , .

r  r  W co nieb <czny wpadnie;
Co tesem ? jak  *i5 *owiS? kto chce niech odgadnie

Z A G A D K A .

K r o k o d y ló w  ukryw am  wśród mofego łona 
b ę d ę  rybą błotnistą czytay od ogona.

O d g a d n ie n i e  Zagadki w  2ątym Numerze Kolibka.

W p rzyszłą  N iedzielę to je s t  dnia m , 
M a ja , wyidzie zdruku ostatni Arkusz To­
mu i  sze go Tygodnika Wileńskiego, które n  
będzie zawierały T ytu ł ogólny i Regestr 
rzeczy, i t. d.

Dozwala się  drukować z warunkiem przedstawienia do Ko. 

mitem sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia r i  
miesiąca Mant roku  rgió.

Cr. E. Qr odd tik P. ara, Cxi, K tm . Cm*.
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H E R K U L E S  PAŁACU FARN EZ

List LIX. w  Rzymie. ( W yciąg z dzieła: Lettres 
sur 1’Italie, en 1785. Tom 2cle par M, Dupaty. 
a Paris 1 7 9 7 - 12/720),

S ta ro ż y tn i  A rtyści m ieli w ielką korzyść 
nad  »ow oźytnem i, co do w ydan ia  b o h a ty - 
ró w  i bogów ; żyli bow iem  ,w baieeznych  
czasach. O sw oieni od d z iec iń s tw a , z róż­
n e  mi osobam i bay  k i, um ieli rozpoznaw ać 
każdą po sam ey za s ło n ie , nazyw ać każdą 
po w łaściw em  im ieniu . N auczyli się n a  p a ­
m ięć praw dziw ie źyiącego języka ałlegoryi. 
A ta k  naw ykli wcześnie m ów ić językiem  
obrazów , źe z m ałym  tru d e m  w  dalszym  
cz a s ie , nauczyli się a v  nim  dokładnie pisać: 
d łó te m , pędzlem  lub p iórem ; na  p a p ie rz e , 
p łó tn ie  i b ronzie. P rzec iw n ie  zaś A rtyści 
now ożytni oddaleni od baieeznych czasów 
przez  ty le  przesądów  i w ieków , i p rzez  tak  
odm ienne obyczaie, n ie m ogą w p rzed z ia ­
le w ieków  rozpoznać zasłony, k tó rą  się ok ry ­
w ały  baieczne,czasy i rozróżn ić  jey nagości. 

Co to  w ięc dla n ich  za trudność , k iedy  
chcą zrozum ieć lub  w ydadź starożytność 
b a ie c z n ą ! co s ta ro ży tn i gołem  okiem  w i­
dzieli, tego now ożytni um ysłem  sięgać, cze­
go się p ie rw si uczyli, tego się d ru d zy  dom y­
ślać i w yobrażać m u szą—  ZnągCeni są na- 
koniec now ożytn i p rze rab iać  w łasnem i r ę ­
kom a ro z d a rtą  zasłonę allegoryi. 26
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S ta ro ż y tn i, n ie  m n ie y  m ie li ła tw o śc i od 
n o w o ży tn y ch , co do w y d a n ia  nagości n a tu ry , 
ja k  co do  w y ra ż e n ia  a lleg o ry czn ey  zasłony .

Nagość natury , b iła  im  ustaw iczn ie  
w  oczy  na uroczystościach  , igrzyskach, za­
pasach i w alkach.

P rzec iw n ie  się zaś m ięd zy  nam i dzieie. 
K lim a t lub  obyczaie, zm uszaią nas unikać 
p rzed  obcym  w zrokiem . R zadko w ięc k ie­
d y , i  to chyba przyp adk iem  lub pod ey- 
ściem  przestępu iąc granice przystoyności, 
sam ą naturę bez zasłon y , w id zieć  się nam  
zdarza. O byczaie  i k lim at, d la tego  przed  
ok iem  naszem  u k ryw aią  p ieszczo ty  nago­
ści, żeb y  na ich  m iescu , n ieocen ion e w sty -  
d liw ości za le ty  pokazały .

U w ag i te ,  p rz y sz ły  m i w c zo ra  d o g łd w y , 
k ie d y m  się d w óm  H e rk u le so m , p rz e z  dw óch  
m ło d y ch  A rty s tó w  ry so w an y m  p rzy g ląd a ł.

P o w ied z ia łem  ie d n e m u : p o n iew aż  z ro ­
b iłe ś  w ie lk ą  jakąś p o s tać , p rz y c z e p iłe ś  do- 
n ie y  w ie lk ie  r ę c e , nog i i g ło w ę ; ro zu m iesz  
p rz y ia c ie lu , żeś H e rk u le sa  z ro b ił, gdy  w  sa- 
m e y  rz e cz y , z ro b iłeś  ty lk o  w iz e ru n e k  n ie - 
z m ie rn e y  w ie lk o śc i cz ło w iek a .

M ów iłem  d ru g ie m u : P o n iew aż  odryso- 
w a łeś  p o s tać  p e łn ą  m ocy , ak cy ią  p e łn ą  e n e r ­
g ii , c ia ło  p ra w d z iw ie  m ęzk ie  i w  siły  n a ­
d e r  zam o źp e ; ro z u m ie s z , źe już m asz H e r ­
k u le sa . Ń ić , m ó y  p rz y ia c ie lu : z ro b iłe ś  ty l­
k o  zap aśn ik a .
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Cóż w ięc rob ić  n a le ż a ło , rzek li m ło­
dzi A rtyści, d la w yd an ia  H erkulesa.

N aprzód iedną rzecz, odpow iedziałem  
im , bardzo  p o trzeb n ą  i bardzo  p ro stą  a  po­
w szechnie zan iedbaną, to  jest: w iedzieć p rzed  
w szystkiem  co chcem y robić; w iedzieć nade 
w szystko co to  jest H erkules.

Co do m nie: jeżeli się zap y tam  o H e r­
kulesie h is to ry i b o h a ty ró w  i bogów, jeże­
li się poradzę m itologii; n iepodobna m i n ie  
poznać w  u rodzen iu , p racach , w y p ra w a c h , 
w  śm ierci, w, n ieśm ierte lności H e rk u le sa , 
w  H erku lesie  sam ym , syna Jow isza, zw y­
cięzcy ty ra n ó w  i straszydeł, niosącym  n a  
b a rk ach  św iat cały , p rzędącym  u  nog O m - 
fali i zaślubiaiącym  H ebę; n iepodobna m i , 
m ów ię; n ie uznać siły: siły, te y  to  w ielk iey  
zasady działaiącey  n a tu ry , p rzez  k tó rą  silę, 
św iat ca ły  żyie, k tó ra  ty lko  sam ey p iękno­
ści u lega i n ie k ó ia rzy  się ty lko  z młodością.

Jeżeli p o tem  zapy tam  geniiuszu al- 
legory i, jak ie  są w  języku jey  w łaściw e w y­
razy , n a  odm alow anie naszym  oczóm  tey  
oderw an ey  is to ty : geniusz a llegory i w ska- 
znie m i naprzód  siłę w  nayw yźszym  sto­
p n iu  , na  jak ą  się ty lko  ciało ludzk ie  zdo­
być m oże ; pokazu ie  m i p o tem  znak i tęgo- 
ści te y  siły, n ie w rozAvinieniu k s z ta łtó w , 
k tó re  oznacza w ielkość, an i Aygrubości człon­
ków , k tó ra  znaczy ciężar i m assę, an i w  n ie- 
p rzy iem ności ry só w  tw a rz y , k tó ra  oznacza

26  *



srogość, an i w  energ icznem  n a tężen iu  m u- 
szkułów , k tó re  zam iast m alow ania siły, w y­
raża  usiłow anie; lecz n a  dokładney  w yraz i­
stości w szystkich połączonych znaków  życia 
rozciągłego, un iw ersa lnego , pełnego, czyn­
nego, to  jest: w  rozw in ien iu  giętkości i n ap rę ­
żen iu  w szystkich żył, w  k tó ry c h  pod całą po­
w ierzchnią  ciała ludzkiego, życie się rozlew a.

T a k  w ięc, w  zam iarze  zrob ien ia  posągu 
H e rk u le sa , zaczynam  tw orzyć z te y  sz tu ­
k i m a rm u ru , ciało an i m ło d e , an i s ta re  
lecz w  stan ie  doyrzałości m ęzkiego w ieku; 
nie k o lo sa ln e , lecz spo rey  w ie lk o śc i; 
n ie  nad to  m iązkie, lecz zw ięzłe i k rzepkie. 
O wóź i H erkules: lecz  nie jaśn ieie jeszcze 
n a  iego tw arzy , an i piękność b o h a ty ra , an i 
bóztw a m aiesta t,

Zostaw uiąc w ięc te ra z  n a tu rę ,  a bio­
rąc za p rz e w o d n ik a , um ysłow ą p iękność , 
urządzam , ważę się, szukani p ro p o rcy i w szy­
stk ich  członków tego ciała; u łagadzam  w s z y  
stk ie  te  m uszku ły , k tó re  na  n im  sterczą  rów ­
nam  w n iem  n ad to  w ydatne  żyły; nakoniec 
ciągiem  pow olnego stopniow ania, p row adzę 
po  całey  jego pow iei'zchni lin iią  w y stęp u ­
jącą a  p rzy n ay m n iey  p rzeb ija jącą  się, k tó ra  
gdziekolw iek osiada, stanow i k sz ta łt, wszę­
dzie zaś gdzie znika, k o n tu r  zostaw uie.

L ecz jeszcze nay tru d n iey sza  rzecz po­
zostaje; ięlzie tu , o w ybór akcy i

W y b ó r  p rzy  tru d n y  w  istocie odezw ał 
się naym łodszy  A r ty s ta ,  m iędzy tylą p ra -
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cam i i w y p raw am i, z k tó ry ch  się życie H e r ­
ku lesa  składa! N iech dusi h id rę , zw ycięża 
o lb rzym a lub  lw a ro z d z ie ra , każda z ty c h  
a k cy i dow odzących siłę, będzie oznaką H e r­
kulesów .

N igdy rzek łem  , m ło dzieńcze , n ie  w y ­
obrażę H erku lesa  w  źadnem  z ty ch  dzieł 
b oh aty rsk ich . Alboż sam w idok jego ciała,

,  . , i  /  • Qm e dosyć o nich mowri i

Nie poym uieszźe p rz e c ie , źe każdy  ty ­
ra n  lub  s tra szy d ło , w  jedney  chw ili ręk ę  
H ei'kulesa i śm ierć uczuc m usia ło?

Nie poym uieszźe i  tego, że każde dzia­
łan ie  , m ogłoby podaż w  po d ey rzen ie  siłę 
H erk u lesa  o usiłow anie, a  jego bóztw o o- 
slabość ludzką.

Lecz ieśli dłóto m oie te m u  cia łu  w ię- 
cey p rzy d ad ź  n ie  m o ż e , pow inno o k a za ć , 
iak  siła ta  ie st n a tu r a ln ą , to  iest bozką.

T e n  zaś sk u tek  n ie  m oże bydź w yda­
n y ,  an i p rzez  rozw inięcie k sz ta łtó w , an i 
p rzez  działan ia  m ocy, lećz ty lk o  p rzez  sa­
m e sprzeczności ( c o n tra s te s ),

Sam e ty lko  sprzeczności pokazuią t o ,  
co się zaledw ie w id z ie ć , u d erza ią  w  całey  
św ietności tem  w  oczy, co się zaledw o po­
kazyw ać daie; one sam e na  iednostayney  po­
sadzie rozległości, m nóstw o tw o ró w  oddzie- 
la ią , o g ran icza ią , w yśw iecaią i rozłączaią.

Ś w iat cały  bez sprzeczności, b y łb y  ty l­
ko jedną istotą.

T a k  więc s ta rać  się będę, rzucić  po tem
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b o żk iem  c i e l e , n a y św ie tn iey sze  sp rzeczn o­
ści; i  w  te y  w ła śn ie  p o sta w ie , m arm u r p r z e - N 
d em n ą zrzuci.-

P ostać  sto iącego , w sz y stk ie  ż y ły , m u -  
szk u ły  i  cz ło n k i w  sp o c z y n k u , p ier si spo- 
k o y n e  i r ó w n e , n og i n a  k rzy ż  n ied b a le  za ­
ło ż o n e ;  ręk a  le w a ,  w sp a rta  n a  m a czu d ze , 
w  p r a w e y ,. k tórą  sm oka h esp ery isk ieg o  u- 
d u s ił, tr z y  iab łk a  z ło te ;  na z w ię z łe y  i  g ię -  
tk ie y  s z y i , obraca s ię  w sp a n ia łe  k u  n ieb u  
i  sch y la  z p rzy iem n o śc ią  ku  z iem i, sz la ch e­
tn a  g ło w a ; w eso ło ść  n a  tw a rzy , w  rysach  
w sp a n ia ło ść , w  sp u szczon ych  p o w iek a ch  , 
p o k o y  d u szy  i  św ia ta , w  oczach  za m y śle ­
n ie , n a  w argach  u śm iech  osiadaiący.... S to y  
d łó to ! te n  m arm u r ie s t  H erk u lesem .

T o  ie s t  H erk u les  p a ła cu  F a rn ez , za w o ­
ła li ra zem  m łod zi A r ty ś c i: ta k  i e s t , od p o ­
w ie d z ia łe m , ie s t  to  H erk u les  te g o  pałacu .

H erk u les  p a ła cu  F a r n e z , ie s t  ie d n y m  
z n ie śm ie r te ln y ch  cu d ó w  g reck ieg o  d łóta .

Co za  rozu m  ! co  za  c z u ło s c ! co  za  g e -  
n iju s z ! m u sia ł w  sob ie łą c zy ć  A rtysta , i  po­
e ta  , m ęd r z e c  i f i lo z o f , k tó r y  u tw o r z y ł 
w  u m y śle  i  w y k o n a ł , śm ia ły  te n  zam iar  
p o łą czen ia  z p ięk n ością , k tó ra  jest is to tn y m  
w y z w o lo n y c h  sztu k  p rzed m io te m  , n ie  t j  l-  
k o  n ie k tó r y c h  sy m p to m a ty cz n y c h  w łasn o­
ś c i ,  k tó r e  się z n ią  z jed n o czy ć  u s iłu ią , ia -  
k o t o , czu ło śc i zd a ią cey  się b y d ż  drugą p ię ­
k n o śc ią  , a lbo  m łod ości, k tóra  o n ey  ie s t  ka  
n a łe m , albo n ie w in n o ś c i,  k tó ra  ią: z d o b i,
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albo od w agi, k tó r a ią  u sz la c h e tn ia , a lb o  te z  
b o leśc i, k tó ra  ią  n iezró w n a n ą  czyn i; le cz  si­
ły ,  s i ły k tó r a b y  na sam  rz u t u m y słu , n a tu ra l­
na b yd ź p ow in n a  n iep rz y ia c ió łk ą  p ięk n o śc i.

’ Podobnaż le p ić y  poiąć sile nad teg o  
w ielk iego  A r ty s tę ?  m oźn iż  ią dokładm ey  
rozróżnić od u s iłk u , k tóry  iest do m ey  p o­
dobny. . . . , i , ,

P rzyp atrzm y się w  istocie , iak  każdy
z tych  m uszku lów  m ądrze u tw o rzo n y ch , 
ie st w zd ęty  bez natężenia. Ciało to  n ie -  
sp o czy w a , lecz  ty lk o  iest w  spokoyności 
stanie; n ie opićra się, lecz  ty lk o  iest w spar­
t e ;  głow a ie st zw yczayn ey  w ie lk o śc i, ręce
ty lk o  p oteźn ieysze .

L e c z  się d z iw n iey szą  b yd ź z d a ie , ta  
g łęb ok a  zn aiom ość i  szczę ś liw y  w y b ó r  sp rze ­
czn ości. Z n a ł to  p r z e d z iw n ie  A r ty s ta , z e  
n a y w ła śc iw szą  sp rzeczn o śc ią  do w y d a n ia  si­
ły  b y ła  sp o k o y n o ść ; do w y d a n ia  p o t ę g i , 
b y ła  łagod n ość , do o d m alow an ia  w sp a n ia ­
ł o ś c i , n ie w y m u sz o n y  u śm iech .

N a k o n ie c , n ie  m a w  ty m  c a ły m  m a r­
m u r z e , jed n ego  c ię c ia  d łó ta , k tó r e b y  n ie ­
b y ło  , tw o r e m  gen iiu szu .

t e a t r  W I L E Ń S K I

§  kończyliśmy n « z «  owaW w ■“ ■■"erce p r z e s z u m  tygodn ika  na

kró tk ie m  wspomnieniu o d r a m i ,  H try a d y n  B * rbarosi*<f }  
źbie ztąd w y n i k ł y  iżby sz a n o w n y  _ * o s t  r a c z y ł  nam e.hoC i« .ną 
w ystawić  w zorow ą Tragedyią-  C z is  ponaw iam y tę p rozbę  dodaiąe



—  4 4 1 —

że  ie śl i dl-t k r ó t k o ś c i  c z a s u  n ie  b ę d z i e m y  iuż  m o g l i  Z a i r y  lu b  C y n n y  
n a  t u t e y s z ć y  o g lą d a ć  s c e n i e  n i e c h  p r z y n a y m n i e y  a r . I n o  n am  b ę ­
d z i e  w id z ieć  s ta r e g o  H o r a z j t t s z a  i p rz y  n im  o cen ić  d u k ;a d n ie y  z d o l -  
n o ś c i  n a s z y c h  A k to r ó w  w  w y ż s z s y  T r a g e d y i .  D a w n  i n i  s c e n a  
t u t e y s z a  s ły sz a ła  t e  z a c h w y c a j ą c e  w ie lk o ś c i ą  s w o i ą  r y m v ,  t e n  w z ó r  
c e ln ie y s z y  d o s k o n a ły c h  [ łó m a c z e ń  w  l i t e r a tu r z e  u a s z e y  ty le  p r z y n o ­
s z ą c y  z a s z cz y tu  i s ł a w y  t łu m a c z o w i .  D la  d o p e ł n i e n i a  u w a g o  w y ż e y  
w s p o m n i o n e y  d ra m ie  p o w ie m y  ie s z ć z e  i i  s z tu k a  ta o b o k  w a d  w ł a ­
ś c iw y c h  t e m n  r o d z a io w i  d r a m a t y k i  m a  s w o ie  z a l e ty  o s o b l  w ie  w  w y ­
d a n iu  c h a r a k t e r ó w  g łó w n y c h  o s ó b  i w  w a ż n o ś c i  r z e c z y  na o s n o w ę  
w y b r a n ć y .  A  o b f i t u iąc  w  w ie lk ie  i p ię idne  s e n t e n c y e  by ła  o b s z e r n ć m  
p o l e m  do  p o p i s y w a n ia  się  n i e k tó r y m  A r t y s t ó m  t u t e y s z y m  chcę  m ó ­
w ić  s z c z e g ó l n i e y  i e d n e m u  . W  og ó ln o śc i  m ó w ią c  sen tenc i/c  t e  
z  p r z y c i s k i e m ,  a f f e k t a c y ą  i o d w r a c a n ie m  s ię  do p a r t e r u ,  w y m a w ia ­
n e , w z b u d z a i ą  ś m i e s z n o ś ć  w  w id z a c h  l e p i z y m  o b d a r z o n y c h  s m a k i e m ;  
k a ż ą  w n o s i ć  iż t a  u s i ln o ś ć  w  d e k l a m o w a n i u  o b r a n ą  i e s t  z a  ś r o d e k  
d o  w y c iś n ie n le  i ż e  t a k  p o w i e m y  w y p r o s z e n i a  n a  d o b r o d u s z n y c h  
w id z a c h  r z ę s i s ty c h  o k la s k ó w .  D o b r e  i w y s o k i e  s e n t e n c y e  bez  p r z y .  

s a d y  z d o ln e  ś ą  s a m e  p r z e z  s ię  d o b r z e  się  w y d a ć  A k t o r  z a s  u b i e ­
g a ją cy  s ię  t ą  d r o g ą  o o k la sk i  nigrly n ie  i e s t  t y m  k o g o  p r z e d s t a w i a ,  
a le  r a c z e y  O r a t o r e m  e tc .  e t c .

Z  t y c h  w ięc  p o b u d e k  p r o i i e m y  i p r z e s t r z e g a m y  w  t e y  m ie r z e  
m ło d y c h  A k t o r o w  iż b y  n ie  sz l i  z a  p r z y k ł a d e m  s t a r s z y c h  . . . .  i n ie  
d e k la m o w a l i  dla  p a r t e r u  (  bo o n im  z u p e ł n i e  z a p o m n ie ć  p o w in n i )  a le  
d z i a ł a l i , a  dz ia ła l i  z  m o c ą  i e n e r g i i ą  a  b e z  p rz y s a d y

Z  Z.

A X  U  R .

Ń igdy T e a tr  W ile ń sk i n ie  b y ł tak  ubo­
gim  w  Ś p iew aczk i iak  ie s t  dzisiay. Gdy-, 
b y  tu  m iędzy nam i b ył iak i X . p ew n ieb y  
ob w in ił w  te y  m ierze djnrekcyą m ieyscow ą... 
L ecz  m y zw alam y to  na rozruchy w oienne, 
n a c iężk ie  czasy, na słoty , n iep ogod y i, t, d.

* P rzy  tym  w ięc  n iedostatku  Śp iew ak ów  i 
Ś p iew a czek  A xur tak  b y ł oddanym  iak  bydż  
m ógł. JPani Skibińska iest celn ieyszą , o- 
w szem  iedyną podporą O p ery  W ile ń sk ie y ;  
a zatem  godną p o w ażan ia , oszczędzania i 
p raw d ziw ych  pochw ał. Bez n iey  n ie m ogli­
b yśm y b y li w idzieć tw órcy  Polsk iego Axu- 
ra k tóry , p rzed  dw ódziestą la ty  p ierw szy
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odw ażył się przenieść n a  O yczystą Scenę 
te n  doskonały płód G eniuszu włoskiego, tę  
czaru iącą m uzykę, k tó ra  tysiąc razy  pow tó­
rzo n a  i słyszana nigdy znudzić n ie może.

.............................K tóżby się spodziew ał,
Lc  Polak równy W łochom będzie kiedyś śpiew ał;
Mniemano że się cała oburzy natura
Gdy pierwszy raz wielkiego grać miano Axura.

Nie oburzy ła  się n a tu r a ,  owszem  w y­
dała  w iele zdolnych dla Sceny P o lsk iey  
Ś piew aków  i Ś p iew aczek ; k tó rz y  n ie  ty l­
ko w  A xurze , ale i w innych  p ięk n y ch  pło­
dach  W łosk ich , F ran cu zk ich  i Ó yczystych ' 
oczekiw aniom  znaw ców  odpow iedzieć m o- 
gą. H ilary , K opciuszek , a szczególniey S ar- 
dzino ( a ) n ie małą* dla O p e ry  w arszaw skiey  
z jednały  sławę. P rzed  k ilką la ty  m ożeby i 
W iln o  mogło było nasycać się zachw ycaiące- 
m i ty ch  p ięknych  sztuk  w dziękam i. L ecz  
dziś... n a  iedney  P an i Skib ińskiey  w szystko 
zależy, ona też  w  ro li Aspazyi nie za>viodła n a ­
dziei Publiczności, n ieszczędziła sił sw oich 
i wnosić m o żn a , że A xur W arszaw sk i n ie- 
ź a ło w a ł, iż się tru d n ił w ydarc iem  iey  A- 
t  arow i,...—  Po  ro li B ryndasa w  K rak o w ia ­
kach  ro la  A tara  iest iedną z ty ch  w  k tó ­
ry c h  JP . F iszer Publiczności podobać sie 
m oże. A poniew aż weszło w  m odę po rów ­
n yw ać ( a p rzy n ay m n iey  z b liż a ć ) A rtystów

( 8 sz^wakilm8 °P6r wy,tawianych n® teatrze War-
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tu te y s z y c h  z W a r s z a w s k ie m i p o w ie m y  w ię c  
co  n a s tę p u ie :  A ta r  W a r s z a w s k i  m a  w ię -
c e y  G ra c y  i i  m a  le p ie y  u k s z ta łc o n y  g ło s , 
A ta r  W i le ń s k i  m a  w ię c e y  m o c y  i  n ie p o h a ­
m o w a n e g o  n ie k ie d y  ogn ia . N ie  \y ia d o m o  
k to  z  n ic h  b a r d z ie y  z b liż a  sic do  O ry g in a ­
łu ... W ia d o m o  i e d n a k , źe  O ry g in a ł  p r z e d -  
staAVuie n a m  n ie o k rz e s a n e g o  A z y a n in a , k tó ­
re g o  s k rz y w d z o n a  m iło ść  w  ro sp a c z  w p r a ­
w iła i k tóry  szukaiąc celu swoich płomieni mio­
tany iest burzą namiętności. Śmiemy więc wno­
sić, i i  gdyby A tar W ileński mógł mieć głos lepszy, 
i  więcey nieco układności, Publiczność nie miała­
by czego po nim wymagać. — A xur nie bywa za­
pewne tak w  W arszaw ie ubawionym przez Biskro- 
ma i  Arlekina iak był w  W ilnie. Biskrom W a r­
szawski teraźnieyszy ( b ) iuż iest nieco za ciężkim 
do ro i tego rodzaiu, a Arlekin tam eczny powm ien- 
by długo od Skoczka naszego (c) w tey roli brać lek­
c ją .,-^  Gdyby głos JPani Hrehorowiczowey mógł 
odpowiadać dobrey iey grze, Semira mogłaby się 
prawdziwie podobać. Dziwić się należy, i i  Aktor­
ka ta k tó re y  niepospolity ta len t w  komedyi zasłu- 
guie na pochwałę rzadko iest używaną: ieszcze o- 
na zdaie się nie zeszła z pola i niektóre role w K o- 
medyach zwłaszcza drugiego rzędu przyzwoicieby 
u trzym ała .—  W  nieśmiałych ustach Ursona (d )  
wymówione L w y i Lam party  zdały się bydż my­
szami.... bo przy muzykalnym głosie tem u dobrych 
nadziei Aktorowi brak zawsze na śmiałości i ener­
gii w  grze. Arcy K apłan z przyzw oitą powagą 
odbywał swoie obrządki, a. b. c. d ----

f b )  1P- Rut kows k i .
( c ) ]P. Skibińskiego, ( d )  Oficer Gwardyi Axu  

ra donoszący o gniewie Atara.


